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GŁODZENIE MIAST 
Od miesiąca na ziemiach t. zw. G. Gubernii trw a nieubła­

gany w zrost cen żywności. M asło i słonina zw yżkow ały 
o ok. 75 prc., mięso o ok. 50 prc., chleb, mąki i kasze o ok. 
25 prc. I nie je s t to  ostatn i e tap  drożyzny.

Przyczyny tego katastrofalnego zjaw iska są  różnorodne. 
W pływ a na nie przednów ek — w yczerpyw anie się nagro­
m adzonych jesienią zapasów . D ziała spekulacja, w  postaci 
krycia zapasów  przez tych producentów  i handlarzy, którzy  
pragną zachow ać swój tow ar na okres cen najw yższych. 
Ale najbardziej bezpośrednią  przyczyną je s t ogrom ne za ­
ostrzenie represyj w  stosunku do w olnego handlu.

Represje niemieckie, których świadkam i jesteśm y od zgórą 
miesiąca, są  tak  w szechstronne i bezw zględne, jak jeszcze 
nigdy dotąd. O bjęły w szystkie części kraju. Ścisnęły zarów ­
no w ieś jak i m iasto. W e wsi stosu je  się coraz cięższe kary 
za ubój i wolny handel, w yznacza się specjalne nagrody dla 
donosicieli, w wielu pow iatach urzędow o rabuje się chło­
pom  nadw yżki produktów , niezależnie od już dostarczonych 
kontyngentów  Na stacjach kolejowych, kolejach i drogach 
podw ojono i potro jono ilość rew izyj, przyczym  „konfiskaty" 
nie oszczędzają  najm niejszych naw et ilości. W  m iastach re ­
wizje targow isk, sklepów  i kupujących oraz połączony z  tern 
rabunek — jes t zjawiskiem  codziennym.

Gdyby w t. zw. G. Gubernii działał jak w  Niemczech 
pełny system  kartkow y, to  jeszcze od biedy m ożnaby w re ­
presjach przeciw ko wolnemu handlow i znaleść jakiś sens. 
Ale w kraju, w  którym  mieszkaniec m iasta nie dostaje  na 
kartki ani odrobiny tłuszczu i nabiału, gdzie za kilka tygo­
dni zmniejsza i tak  już głodow y przydział chleba, gdzie



roczne przydziały ziem niaków były śm iesznie n iedosta tecz­
ne — w takim kraju bezw zględne tępienie w olnego handlu 
żyw nością może mieć tylko jeden  sens: je s t to  działanie 
polityczne, mające na celu wycieńczenie, zagłodzenie, zni­
szczenie sił żyw otnych Polskiego Narodu, w  którym oku­
pan t w yczuw a sw ego najzaciętszego w Europie w roga.

Sposoby naszego przeciw działania zbrodm czym  zamysłom 
niemieckim są ograniczone. Ale jednak są. Oto one:

1. Chłop winien jaknajw ięcej produktów  zachow ać dla 
wolnego handlu. B ojkotow ać należy szczególnie te  dostaw y 
kontyngentow e, k tóre całkow icie idą na rzecz w roga (tłu ­
szcze, nabiał, drób, pszenica itd.) Donosiciele w iedzieć po­
winni, że rozpraw a z nimi będzie taka sam a, jak  ze S zw a­
bem.

2. Handlarzv, dostarczających produkty spożyw cze ze wsi 
do miast, należy ochraniać p rzed  w rogiem  i u łatw iać im 
transport.

3. P roducentów  i kupców  kryjących tow ar w oczekiwaniu 
na podi jesienie się cen do najw yższego poziom u — należy 
trak to w a ; jak najnikczem niejszych w rogów.

4. Czynniki sam orządow e, opieka społeczna, spó łdziel­
czość winn • całą sw ą pom ysłow ość i ca łą  energię pa trio ty ­
cznego cz nu skupić na uchronieniu od głodu najbardziej 
cierpiących w arstw  narodu.

Społeczeństw o i w szystkie polskie czynniki kierownicze 
m uszą zrozum ieć: w  ok res:e najbliższych trzech miesięcy 
naszym frontem w ojennym  nie są pozycje pod  M oskwą 
i Charkowem, nie są  pustynne tw ierdze Afryki, ani doliny 
rzek  birmańskich — naszym polskim frontem  jes t w alka
0 żyw ność. „Szmukler“ i chłop, polic ant i kolejarz, kupiec
1 pocztow iec, burm ist z i w ójt, każdy Polak i każda Polka, 
w szyscy musimy zdobyć się na w ysiłek solidaryzm u naro­
dow ego i pom agać sobie wzajem  wszelkimi sposobam i 
w  obronie przed głodem.

W E Z W A N I E  
PIĄTKI -  DNIEM  B O jK O T U

Od początku okupacji prasa tajna zachęca do bojkotu 
prasy gadzinow ej, trującego, kłam liwego plugastw a. Z rozu­
mienie warunków życia gospodarczego, konieczność og ło ­
szeń, znajom ość rozporządzeń itp. sprawia, że zachęta ta  
nie przekształciła  się w kategoryczny zakaz. Zakaz podobny



istnieje, lecz w  stosunku do pism „rozryw kow ych", jak 
„Fala", „Siedem Dni", „Kurjer Ilustrow any" — których czy­
tanie nie może być niczem uspraw iedliw ione — natom iast 
toleruje branie do ręki prasy codziennej.

N adchodzi jednak maj, a z nim rocznica tw órczego zryw u 
Narodu, którą należy uczcić. T rzeci Maj jes t św iętem  sp o łe ­
czeństw a cywilnego i społeczeństw u cywilnemu przypada 
zaszcz; t  dokonania z tej okazji m anifestacji narodow ej. M a­
nifestacja polegać będzie na tym, iż poczynając od 1 maja 
b. r. w każdy piątek społeczeństw o polskie w strzym a się 
od kupow ania prasy gadzinow ej w języku niemieckim i po l­
skim. (Zakaz nie dotyczy pism niemieckich z Rzeszy). 
W każdy p iątek  nakład „szm atław ców " musi pozostać  nie- 
sprzedany, nietknięty, zbojkotow any.

N iniejsze rozporządzenie K ierow nictwa W alki Cywilnej 
dotyczy całego terenu „O. Gubernii" i w szelkich gadzinó- 
w ek w arszaw skich, krakow skich, lubelskich, radom skich, 
lwowskich. W  każdy p iątek  pow tórzy się ten przegląd w ła ­
snych sił — tw ardy nakaz narodow ej woli, urągającej na­
jeźdźcy. K ierow nictwo W alki Cywilnej dom aga się tego  od 
spo łeczeństw a stanow czo, w ierząc, iż spo łeczeństw o na w y­
konanie rozkazu stać.

Dzień T rzeciego M aja nie je s t św iętem  wielkiej jednostki, 
lecz zbiorow ości „szarych" ludzi. Posłow ie o zapom nianych 
nazw iskach podpisali K onstytucję Trzeciego Maja, niew ia­
domych imion tłum  poniósł ich w tryumfie. W ielkiego czynu 
dokonali drobni, nieznani ludzie. Do podobnych „szarych" 
ludzi, praw nuków  tam tych, zw raca się pow yższe w ezw anie.

K ierow nictwo W alki Cywilnej.

PUNKT ZWROTNY
H itler stanął obecnie w  obliczu bardzo trudnej decyzji 

w  związku z przeciąganiem  się kampanii rosyjskiej.
Będzie zm uszony do w ybrania jednej z kilku możliwości, 

którymi są np.: kontynuow anie aż do skutku kampanii ro ­
syjskiej przy użyciu w iększości dyspozycyjnych sił i środ ­
ków  — pozostaw ienie części sił na froncie wschodnim , przy 
jednoczesnym  przerzuceniu pozosta łe j części na inny te a tr  
wojenny, celem uzyskania jakiegoś fragm entu pow odzenia.

Faktem jest, że istnienie frontu w schodniego odcina go 
od najbardziej pożądanej możliwości. Odrzucenia całości sił 
i środków  przeciwko W ielkiej Brytanii (na jednym z teatrów
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w ojennych). Przyczyny tak  niew ygodnego dla H itlera sfepu 
rzeczy tkw ią korzeniam i nietylkó w w artości oporu rosyj­
skiego. G enezy poszukiw ać należy gdzieindziej.

P rzyczyną pierw szą — jes t zw ycięstw o brytyjskie odnie­
sione w  pow ietrzu  w ciągu jesfeni i zimy roku ubiegłego. 
B ezpośrednim  skutkiem zw ycięstw a w bitw ie pow ietrznej 
było porzucenie projektu  operacji desantow ej na W yspę 
i 'zw rócenie wysiłku na inne, drugorzędne tea try  w ojenne, 
gdzie naw et najw iększe pow odzenia nie daw ały natych­
m iastow ego wyniku końcow ego — zw ycięstw a nad W ielką 
Brytanią.

Przyczyna druga — bardziej bezpośrednia, leży geogra­
ficznie na Bałkanach. Hitler zby t późno rozpoczął kam panię 
rosyjską. Do takie -o czy innego „wykończenia" kampanii 
(to nie znaczy koniecznie do zw ycięstw a nad Rosją) za ­
brakło  kilku tygodni jesiennych o dobrych w arunkach atm o­
sferycznych. Kampanii tej nie m ógł jednak rozpocząć 
w cześniej, poniew aż zo s ta ł zaskoczony.

Zaskoczenie było dziełem  dyplom acji brytyjskiej. Faktem , 
k tóry  spow odow ał zaskoczenie, by ł p rzew ró t rządow y w ,u- 
gosław ii 27 m arca 1941 r., p rzew ró t w skutek którego p rze­
kreślone zostały  ustępytw a poczynione w obec Niemców 
przez rząd  obalony. Z chw ilą w ystosow ania ultimatum 
Niemcy byli tak  głęboko przekonani o ustępliw ości tego 
kraju, że nie zastosow ali norm alnego i zasadniczego trybu 
postępow ania, który leża ł w  obyczajach kierowników  Reichu: 
ultimatum nie było poparte  rzeczyw istą koncentracją wojsk, 
golow ych na w ykonanie rzeczyw istej operacji m iażdżącymi 
siłami, w w ypadku odrzucenia ultimatum. W  tym w ypadku 
koncentracja w ojsk musiała być raczej dem onstracją, nie 
traktow aną pow ażnie, poniew aż nikt nie liczył się z możli­
w ością oporu.

Zupełnie inaczej postępow ali Niemcy w e w szystkich po ­
przednich w ypadkach — w obec Austrii, C zechosłow acji, 
Polski i innych napadniętych krajów . Nad granicą państw a, 
do którego kierow ano ultimatum, w isiał rzeczyw isty kułak, 
gotow y do zadania natychm iastow ego ciosu, naw et w  tych 
w ypadkach, gdzie liczono się z ustępliw ością i szanse oporu 
były najbardziej znikome. W w ypadku jugosłow iańskim  po­
pełniono błąd. Reakcja z konieczności zosta ła  opóźniona 
p rzez  czas potrzebny na zm ontow anie operacji w ojskow ej, 
w  w arunkach zaskoczenia psychologicznego i fizycznego.
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Wschodzie, — czynniki te stwarzają sytuację, w której całe 
zainteresowanie skupia się na wydarzeniach przyszłych.

Nie odmawiajac bowiem znaczenia ani twardym a wciąż 
jeszcze toczoir m wa'kont na północnym odcinku frontu 
wschodniego, ani niemieckim trudnościom transportowym 
w  błocie Ros,i środkowej i Ukrainy, ani niszczącym, maso- 
wvm ralotom poprzeT Kanał La Manche, ani codziennej, 
niesłychanej walce ludzkich energii na morzach Oceanu 
Atlantyckiego i Spokojnego, ani wreszcie bojom w lasach 
i górach Birmy, stwierdzić mimo to należy, że wszystkie te 
wypadki i czynniki nie są istotne dla przebiegu historii. 
Dooiero gwałtowna i z rozmachem toczona bitwa, jakiej 
rozpętania oczekujemy na wszystkich frontach globu, będzie 
dla świata sądem i wyrokiem. Cisza panująca obecnie przed 
tą burzą, wskazuje najpewniej jej nadejście. Za wszystkimi 
frontami wyładowują sie nieskończone węże pociągów i sa­
mochodów. Konwoje obładowanych okrętów wpływają do 
portów Europy, Azji, A fryki i Australii. Fronty nasycają się 
stalą i ludźmi. Muzyka stroi instrumenty zaraz rozpocznie 
się taniec.

SPRAWY POLSKIE
Premier Sikorski udzielił wywiadu dziennikowi „Sunday 

Express", w którym mówił o brytyjskim wysiłku wojennym. 
Aimlia walczy na wszystkich frontach, polegając tylko na 
własnych siłach. Samo utrzymanie drogi morskiej do M ur­
mańska stanowi niezwykły wyczyn floty angielskiej. Prze­
chodząc do omówienia sytuacji wojennej, premier wyraził 
przekonanie, iż okres japońskiej przewagi wojskowej zaczy­
na przemijać, W łochów nie bierze się wcale pod uwagę 
jako przeciwników, pozostają jedynie Niemcy, o których lo­
sie rozstrzygnie nadchodzące lato. Generał uznaje koniecz­
ność utworzenia drugiego frontu na zachodzie, lecz nie 
uważa za rzecz właściwą głośne mówienie o tym. Warun­
kiem powodzenia każdej operacji wojskowej są — zdaniem 
jego _  3 rzeczy: 1) przewaga lotnicza, 2) odpowiedni to ­
naż do przewozu wojsk, 3) utrzymanie tajemnicy do czasu 
przeprowadzenia tej operacji. Zwłaszcza na ten trzeci punkt 
generał położył specjalny nacisk. Gadatliwa agitacja za 
utworzeniem 2'-go frontu, jaką obecnie niektóre czynniki 
uprawiają, może jedynie zaszkodzić zamiarom sprzymierzo­
nych. Generał zakończył swój wywiad mówiąc, iż wierzy,



że Zw iązek Sowiecki uczyni w szystko, aby zatam ać, ofen­
syw ę w iosenną.

W  Polsce opór przeciw  najeźdźcy w zrasta  z dnia na 
dzień i w szyscy w ierzą w  niedalekie zw ycięstw o aliantów , 
zakończył gen. Sikorski.

W  W arszaw ie odbyw a się na w ielką skalę likwidacja 
handlu sklepow ego. Zam knięto już około pó łto ra  tysiąca 
sklepów, przew ażnie żyw nościow ych ,. przyczem  z reguły 
w yw ożony jes t na sam ochodach w szystek  tow ar ze skle­
pów , a na drzw iach pojaw ia się p lakat o zaniknięciu „za 
paskarstw o".

W ostatnich dniach miały miejsce rów nież łapanki ulicz­
ne. W W arszaw ie otoczono dw orzec w schodni, w  Krako­
wie głów ny i p rzeprow adzono bardzo  szczegółow e rew izje, 
w poszukiw aniu tow arów , w alut i tajnej prasy. Zatrzym ano 
kilkaset osób, k tóre natychm iast w yw ieziono do Niemiec na 
roboty.

W Krakowie aresztow ano w zeszłym  tygodniu ok. 1000 
oficerów zarejestrow anych i um ieszczono chw ilow o w ko­
szarach na Dębach.

10 PRZYKAZAŃ WALKI CYWILNEJ
Każdy Polak w iedzieć i pam iętać musi, że:
1) R zeczpospolita Polska walczy z wrogami nietylko poza 

granicami kraju, ale i na sw oich, obecnie okupow anych z ie­
miach.

2) Do chwili rozpoczęcia rozpraw y zbrojnej z okupantem 
w yrazem  wojny na ziemiach polskich je s t w alka cywilna.

3) U dział w w alce cywilnej jes t obow iązkiem ' każdego 
obyw atela Rzeczypospolitej Polskiej.

4) Podstaw ow ym  nakazem  tego obow iązku je s t respekt 
i poszanow  nie praw ow itych W ładz polskich na emigracji, 
oraz posłuch i karność w obec w skazań i zarządzeń czynni­
ków  miarodajnych, dz ałających w kraju.

5) Nakazem walki cywiinej w  stosunku do okupanta jes t 
bojkot jego zarządzeń  i w ezw ań, jak rów nież utrudnianie 
mu w szelkiej akcji na naszych ziemiach w granicach nakre­
ślonych przez K ierownictwo życia polskiego oraz absolutny 
bojkot w  stosunkach handlowych, kulturalnych i tow a­
rzyskich.

6) W alka cywilna potęguje do najw yższych granic ko­
nieczność obyw atelskiej solidarności spo łeczeństw a w  obli-
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czu w roga i obow iązek ratow ania i w spierania bliźniego— 
Polaka w szędzie, gdzie grozi mu zguba lub nędza.

7) O bowiązkiem  każdego Polaka jes t utrzvm anie na naj­
w yższym  poziom ie poczucia honoru narodow ego i zgodne 
z tym honorem  postępow anie.

8) Każdy prawy obyw atel obow iązany jes t p rzeciw dzia­
łać w  spotykanych w ypadkach odstępstw a Polaka od obo­
w iązujących go zasad  postępow ania, a to  drogą pe;sw azji, 
napomnień, bojkotu tow arzvskiego, w reszcie w razie cięż­
szych w ykroczeń — rejestrow aniem  w ystępnych faktów  
i przekazaniem  ich odpow iednim  czynnikom polskim celem 
napiętnow ania i ukarania.

9) W obec polskich zdecydow anych odstępców  i zap rzań­
ców  obow iązuje bojkot, jak w obec w roga, oraz re jestrow a­
nie ich jako zdrajców , których czeka najsurow sza kara Rze­
czypospolitej.

10) Pow innością każdego Polaka jes t w reszcie gorliwa 
troska o ocalenie i zachow anie polskości w e w szelkiej ;ej 
postaci, a więc ludzkiej, kulturalnej i m aterialnej, jako sił 
potrzebnych do w yw alczenia wolności i odbudow ania O j­
czyzny.

Polacy — stopień  podporządkow ania się pow yższym  za ­
sadom  i nakazom postępow ania w tragicznych chwilach na­
szej niewoli i walki będzie spraw dzianem  naszej w artości 
obyw atelskiej i patriotycznej w obec przyszłych pokoleń. P a ­
miętajcie, że  w dniach w olności w szyscy będziem y musieli 
zdać  rachunek z naszego obecnego stanow iska i z naszych 
czynów.

W szyscy do szeregów  W alki Cywilnej.

K R O N I K A
P r z y g o t o w a n i e  g o s p o d a r c z e j  p o m o c y  d l a  

P o l s k i  p o  w o j n i e .  Niezmiernie w ażną spraw ą je s t za ­
opatrzenie kraju w żyw ność, artykuły pierw szej po trzeby 
i surow ce przem ysłow e. Rząd polski rozpoczął już akcję 
p rzygotow aw czą przed rokiem. Zaspokojenie zapo trzebo­
w ania Polski podzielone zosta ło  na trzy okresy 6-miesięcz- 
ne i specjalny okres 2-miesięczny, poprzedzający te  okresy. 
W  tym  2-miesięcznym okresie kraj otrzym a najintensyw ­
niejszą pomoc. Zboże będzie sprow adzane do kraju w ga­
tunkach i okresach, kiedy będzie potrzebne. Ogólna jego 
ilość w ahać się będzie od 300.000—800.000 ton rocznie.
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Tłuszczów  ma być sprowadzone 150.000 ton rocznie. Będzie 
sprowadzone 9,000.000 par obuw ia gotowego, oraz 4.000 
ton skór wygarbowanych i 32.000 ton skór surowych rocz­
nie. Polska otrzym a 20,000.000 m tkanin, 2,000.000 ton rudy 
żelaznej rocznie. Pozatym tabor przewozowy, lądowy i m or­
ski. Przygotowania rządu polskiego obejmują n ie ty lko źró­
dła, ale i technikę zakupów. W  Londynie i New Yorku 
istnieją już specjalne firm y, zajmujące się tym. Sprawa za­
opatrzenia stanowi część działalności rządu polskiego w  za­
kresie spraw gospodarczych naszego kraju.

U w a ż a ć  n a  f a ł s z y w e g o  o r ł a .  We Lw ow ie działa 
niejaki K. Lechicki, przedstaw iając się jako delegat organi­
zacji n iepodległościowej „O rze ł B ia ły ". Kolportu je  też on 
jak ie* j isemko. Cara rzekoma or, anizac a jest prowokacją 
ze strony Gestapo. Osoby, k tóre p rzy ję ły  pisemko Lechic- 
kiego, zosta ły natychmiast aresztowane. Indywiduum  to usi­
ło w a ło  w  klasztorach lw ow skich przeprowadzić zbiórkę 
pieniężną, ale akcja nie udała mu się.

G d z i e  p r z e b y w a j ą  o k r ę t y  f r a n c u s k i e ?  T y- 
godmk francuski „Sept jo u rs " przytacza następujące dane 
o losie francuskiej marynarki wojennej:

Najstarsze pancerniki „C ourbert" i „Ocean" (rok 1910) sa 
internowane w  Anglii. Z trzech pancerników, zbudowanych 
w  ramach programu 1912 roku, ty lko  jeden „Provence" 
znajduje się w porcie francuskim Toulon. Pancernik B re­
tagne" zginął pod M ersel-Kabir. „Lorra ine" znajduje się 
w  A leksandrii i me może opuścić Egiptu. O kręt lin iow y 
„Dumcerą e“ zna;duje się w  naprawie, a „Strassbourg" ,est 
w  dobrym stanie i przebywa w  porcie tuloriskim. 35.000- 
tonowy okręt „R ichelieu" stoi w Dakarze, a także okręt 
„Jean-Bart w Casablance. W  Tulonie przebywają dwa stare 
lotn iskowce „Bearn" i „Commandant-Teste". Z pośród krą­
żow ników  11 znajduje się w  Tulonie, 1 w  Saigonie, 4 w Da­
karze, 2 w  M artynice. Skądinąd wiadomo, że flo ta  francuska 
posiada poważną ilość łodz: podwodnych i różnych m niej­
szych jednostek nawodnych. N iektóre okręty są — ja k  w ia ­
domo — w  służbie de Gaulle’a. Francuskie s iły  morskie są 
jeszcze wcale poważnym czynnikiem.
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